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W A R S Z A W S K I E .
PISMO D OD ATŁOWE

UO' GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO. ______
U tile  D u lc i.

we Środę dnia 30 M aia  1827

r.
O K R O P N O Ś Ć  i O B Ł Ą K A N IE .-

R o z m y ś la łe m  nie  raz  nact szczęśc iem  
ziem sk iem y w idziałem : lu d z i  nieszczęśli­
w y c h  bez w ła sn e y  w in y ,  d r u g i e h ,  k tó ­
ry c h  fo r tu n a  sam a o c h ra n ia ła  od' s k u t ­
k ó w  ich n ie ro z t ro p n o śc i  i b łę d ó w , i nie 
iraz W padłem ’ ze sm utkiem ! na> tę  m yśl ,  ze* 
szczęście n a 1 z ie m i  r ó w n ie ’często1 iest s k u ­
tk ie m  t ra fu  , iak  nagrodą :  c n o ty .  Lecz  
c z e m /e  ie s t  szczęście,,  n a  czem; p o le g a ?  
n ie  iestże tali rO zm aitem  iak  c h a ra k te ry  
lu d zk ie? ,  N ay trafn ieyszą; iest owa: p r z y ­
p o w ia s tk a 1 o  Szachu: P e rsk im ’-, k tó re m u  
le k a rz e  d o rad z i l i  za ie d y n y  środek p rze­
c iw  n ie u le c z o n e y  c h o r o b ie 1, nosić przez 
t r z y  d u ł  k o szu lę  szczęśliwego człow ieka., 
S z u k a n o 1 g o 1 d a re m n ie  w e  w szy s tk ich  s ta ­
n a c h ’,- nareście n a  przedm ieściu: Isp a h a n U  
zn a le z ib n o ' a1 raczey  p o d ję to 1 b iedaka ,  o -  
d u r z o n e g o 1 t r u n k ie m  i o k ry te g o  ł a c h m a ­
n a m i ,  b y ł  to? ie d y n y  cz ło w ie k  z u p e łn ie  
szczęśliw y w  ca łe y  P e rsy i .  S z a c h  w y j ­
dzie w ięc z c h o ro b y ,  lecz k tóż  u w ie rzy?

J e d y n y  c z ło w ie k  szczęśliwy nie m i a ł  k o ­
szu l i -

N a y  większa1 część łu dz i  dbzna ie  k o le y -  
n o  p rzem ian 1 Ibstl, ale cóż m ów ić  o ty ch ,  
k tó rz y  sta ią  sic ig rzysk iem  i ofiarą o k r u -  
tne'y fatal-nośei1. Ja k im że  zb ieg iem  o k o -  
k o ł ie z n o śe i  c z ło w iek  roo/.e paśdz  pod  
ciężarem; n ie p o d o b n y c h  d o  zn iesie  iii a 
bo leśc i,  s trac ić  ce l  sw olego ' p rzy w iązan ia ,  
p o p e łn ić  z b ro d n ię  n ieprzesta iąc  b y d ź  
cnotliwym :, r  ied y n ą  o k ro p n ą  p o c ie c h ę  
z n a leźć  W u t r a c i e  teg o 1 r o z u m u , ,  k tó ry m  
się tak  c h lu b im y  ,, a k tó ry  nas1 ie d n a k ź e  
d o  t y l u  g łu p s tw  p rz y w o d z i’. C zy tay c ie  
op is  n as tep u iąceg o  zda rzen ia .

L u d w ik  i H u b e r t  d w a y  m ło d z i  R z y ­
m ia n ie ,  razem  uczy li  się w u n iw ersy tec ie  
P a d e w sk im 1, a: p o w ró c iw sz y  do' o y e z y z n y  
za ię l łs ię  sz tu k am i p ic k n e m i,k tó ry c h  p o w a b  
W pływ a na przy iuźń a1 n a w e t  i na  m i ło sc .  
N a z y w a n o  i c h  n ie ro zd z ie lh e m y  L u d w ik  
po św ięc i ł  się m u zy ce ,  H u b e r t  m a la r s tw u .  
JjUfbvik- m ia ł  s iostrę , n a y tk  Ii wszem, u c z u ­
c iem  prżeięła  o n a  serce Hubertami w k ró t ­
ce dw ay przy jac ie le  z o s ta l i  b raćm i. -



Ws*ysfko co może u piękn ie życie lu-łz- 
h i e ,  zdawało sic połączać dla szczęścia 
te'y przykl’adne'y rodz iny : znawcy szaco­
w ali  o b razy  H uberta  , z oklskąam i 
przyyruow ano opery  Ludw ika. H o r te n -  
sya  nayszczęśliwsza z zon i sióstr, zosta­
ła  nayszezęśiiwszą z m a tek ,  dwoie dzieci 
wzrastal’y przed iey oczyma , gdy L u ­
d w ik  w ezw any został’ do F lo rency i  dla 
napisania opery. W ah a ł  się, nie chcia ł 
opuścić siostry i przyiaciela. Lecz w 
tym że czasie pewien m agnat neapolitań- 
sk i ,  u cz y n ił  H ubertow i bardzo k o rz y ­
stne propozycye. Postanowili więc lubo  
z żalem, rozłączyć się na pięć lub  sześć 
miesięcy, po którym to  czasie z n o w u  się 
w Rzymie zjechać mieli. W szystko po ­
m yślnie  im się pow iodło . Prace H u b e r ­
ta  ho y n ie  w ynagrodził  magnat, a L u ­
dwik nie m ia ł  pow odu  żalić się na dy re­
k to ra  tea tru .  Ułożyli sic l i s to w n ie , że 
się na i eden dzień w Rzymie zjechać 
maią. Dzieri 15 Kwietnia w yznaczony 
b y ł  na to  szczęśliwe połączenie. L u d w ik  
s tan ą ł  pierwszy, i dzięki starey służące'y, 
zasta ł wszystko w porządku  i kaza ł  dla 
swego brata i siostry przygotow ać wie­
czerzę. Czekał na nich z niecierpliwo­
ścią lecz bez obaw y. Dzień u p ły n ą ł  
iu z  pozny iest wieczór, a n ik t-n ie  p rzy ­
byw a. P o ło ż y ł  się o iedenastey wieczo­
rem  i iuż spał od dwóch g o d z in , gdy  
go s tukanie obudz iło .  Wstaie, w yb ie­
ga naprzeciwko siostry i bra ta , lecz ich 
n ie  widzi. Postrzega ty lko  nieszczęśli­
wego H uberta  zbroczonego krwią; tow a­
rzyszy ło  m u  dwóch ludzi. Na widok 
L u d w ik a ,  H u b e r t  w yda ł  ięk rozpaczy, 
r z u c i ł  Się w iego objęcia i d łu g i  czas 
bez przy tom ności pozostał. Jeden z dwóch 
ludzi,  którzy go przyprowadzili, opow ie­
dział Ludw ikow i iak o dwie mile od 
R zy m u  uderzyli na nich rozbóynicy: iak 
H u b e r t  opuszczony od towarzyszów p o ­

dróży, nadarem nie b ro n i ł  się mordercom 
i p ad ł  zbroczony krw ią  , iak nnrescie 
in n i  podróżni nadjechali.  K o n d u k to r  
ciężko b y ł  raniony , dway towarzysze 
H uberta  znikli  z rozbóynikam i i nie m o ­
żna  b y ło  wynaleźć żadnego śladu ra ło -  
dey H ortensyi i dwóyga dzieci. H u bert ,  
k iedy  n iekiedy daiąe zn ak  życia w y m a­
w ia ł  imie H ortensyi , a L udw ik  równie 
do rozpaczy przyw iedziony iak iego p rzy -  
iaciel, posiadał to  męztwo, które m przey- 
m uie  nieszczęśliwego, widok nieszczęśli­
wszego ieszcze , a k tóry  bez pomocy 
przyiaciela obeyśdź się nie może. G dy 
H u b e r t  odzyskał przytom ność, nie p o d ­
d aw a ł  się rozpaczy , b y ł  m ło d y m  i b y ł  
W łochem . M łodość nie traci n igdy  na­
d z i e j a  Włoch czuie zawsze potrzebę zem ­
sty. Z o trzym anych ran  wiele krw i m u  
usz ło ,  lecz nie by ły  głębokie. W dzień 
i w nocy w o ła ł  na H ortensyą i na dzieci 
swoie, a L udw ik  chcąc go uspokoić, cie- 
ezy ł go sam, niemaiąc nadziei, szczęśliw­
szą przyszłością. Odzyskamy ią, m ów ił  
do  n ie g o .—  T ak  iest odzyskamy ią, lecz 
gdzie i kiedy. Moie ra n y  iuż się zam ­
k n ę ły ,  póydźm y ich szukać. —  H u b e r t  
nadarem nie  przyw odził sobie n a  pamięć, 
czyli w N eapolu I lo rtensya nie stała się 
celem w ystępnych hołdów ; lecz miała za­
wsze zupe łną  sw o b o d ę , pocóżby więc 
m iano ią wykradać. Z te'm wszystkiem 
podróżni , k tórzy  m u  udzielili pomocy, 
zapewnili go pow tórnie,  że nie znalezio­
no  żadnego poszlaku co się z nią stało. 
B łąkał się w dom niem aniach , które iego 
ro z u m  u s u w a ł , lecz które n ieustannie  
na  myśl m u  przychodziły :  szczęście na 
zawsze go opuściło. Dla uspokoienia 
iego cierpień, L udw ik  poczyn ił  p rzygo­
tow ania  do odjazdu , i us iłow ał obudzić 
w Hubercie  daw ne iego uwielbienie sta­
rożytności. W iedział prócz tego, że u t r u ­
dzenie ciała iest pew nym  odpoczynkiem



dla d u s z y , p o d a ł ra u  m yśl o d b y w a n ia  po ­
d ró ż y  pieszo w  K a lab ry aeh . P uszcza jąc  
sie n ie z n a n e ra i śc ieszkam i,. iu ż  to  do ­
staw a li się w  d z ik ie  d o lin y  i szli n a d  
b rzeg am i p o to k u ,  iu 2  w id o k  d z .k iey  i 
su ro w ey  n a tu ry  u s p o k a ia ł  serce H u b e r -  
da , k tó reg o  g łęb o k a  b o lesc  zm ie n ia ła  się 
a w o ln a  w m e lan ch o lią .

P o  w ie lu  d n iach  d ro g i p rz y b y li  na 
w sch o d n ie  s tro n y  W ło c h , n ad  ro skoszne  
b rzeg i S e r ,a ro . Z dw óch  s tro n  w zn o s i­
ły  się n ie p rz e b y te  i o g ro m n e  lasy .
Jd ac  po n a d  rzek ą  w stąp ili w ieczo rem  do  
ło w ieck ieg o  d o m u  K ró la  N e a p o lu , gdzie 
ic h  iak  n ag o śc in n iey  p rz y ie to .

N ie znaydziem y  iey t u t a j  m ó w ił H u ­
b e r t .  C zem u  nie?- rz e k ł  L u d w ik . N a­
cze ln ik  le śn ic tw a , k tó ry  ich  tak  u p rz e y - 
rn ie  przy  ią ł, z d a w a ł się by dź' p o g rążo n y m  
w  g łeb o k iey  b o le ś c i , a iego  sm u tek  m e 
u sz e d ł b aczn o śc i L u d w ik a : o śm ie lił  się
zap y tać  go o  p rzy czy n ę  i do w ied z ia ł się, 
■2e ten  cz ło w iek  o d  trz e c h  m iesięcy p ła ­
k a ł  ied y n ey  i u k o c h a n e y  córk i k tó rą  
m u  w y k ra d z io n o . —  T o  p o d o b ie ń s tw o  
uieszczcześć s k ło n n o  ich  do  w za je m n e ­
g o  z a u fa n ia , a s ta ry  ło w c  y p o w ied z ia ł 
| n  ze b an d a  K a łab ry y czy k o w  leża ła  
o b o zem  W zw aliskach  m ias ta  K a n n y , lecz 
Ze n ik t  n ie  śm ia ł zb liżyć  się d o  n ic h . 
L u d w ik  i  H u b e r t  z w ró c ili się w  tam tę
stronę; _ .

P rzeb y w szy  ro z m a ite  m iasta  i r u in y  
p ew n eg o  d n ia  n ad  sam ym  w ieczo rem  d o ­
s ta li się d o  o k o lic  K an n o  W’. P rz e w o ­
d n ik  u s iło w a ł odw ieśdz . ich  o d  teg o  
p rzed s ięw z ięc ia , p r z e k ła d a n e ,  ze a ro g a  
Mie b y ła  b ezp ieczn ą  , i  źe  zboycy  c h ro ­
n i l i  się w o b sze rn e  p odz iem ia  , k tó ry c h  
od w ieków  żad en  p o d ró ż n y  n ie  p o w a­
ż y ł  się zw iedzać.. G dy się w n o cy  cło 
n ic h  ‘k to  zb liży  , s łyszy  p rz y t łu m io ­
n e  ieki b o le sn e , iu ż  się c i e m n i a ,  o d ­
dalmy się. & ieduakze nietakt Roclblf

m ieszk a  w zw aliskach  K an n ó w  i to  iu ż  
od  la t  s tu , b o  m i o te in  p o w ia d a ł m óy  
oyciec, k tó ry  to  s ły sz a ł o d  sw olego dz ia ­
d a . P a t r z c ie , o to  iest tam  n a  d o le  o b ­
w in ię ty  p ła sz c z e m , p rzech o d z i się m ię ­
dzy  b ia łe m i k am ien iam i. —  O to  p a ­
trz y  na  w as, odd a lc ie  się.—  N ie , p rz e rw a ł 
H u b e r t , p o w ró ć  d o -C arig n o W  i pow iedz,, 
y.e tam  przy  y d z b m y  iu tro .

H u b ert b y łb y  pośw ięcił życie, by leby  ty l ­
ko m óg ł uyrzec swolę H ortensyav Ludw ik 
b y ł gotów na śm ierć za- swoię siostrę i p rzy - 
iacieła. Uzbrojeni strzelbą i pałaszem  m ieli 
się czem bronić. B y lip rzy tem  tak  nieszczę­
śliw i, ze ich nic nie zatrw ażało . P rzy szed łszy  
do Pana Rodolfa, prosili go o gościnę na noc 
cfzisieyszą, chcieli bow iem  nazaiu trz  la n o o -  
glądać zw aliska m iasta w sław ionego try u m ­
fem A nnibala. P an  R odo lf kazał im  iśdź-za 
sobą, nie w yglądał tak  stary  iak się spod zie­
wali; podług  słów  p rzew odn ika  żó łtaw ą m iał 
liródę* a tw arz  iego w yraża ła  zarazem  przy- 
iem ność i trw ogę, zalotność i ządze krw i. 
R odolf zadzw onił i o tw orzyli m u dway za­
maskowani- ludzie. Jeżeli zechcecie rz e k ł do 
Ludw ika i-H uberta, noc tu  przepędzić, m ua 
sicie z łożyć  b ro ń , oddadzą ią  wam iu tro  
rano; L u b o - ic h  ta  propozycya przestraszy­
ła , o słu ch a li iey* gdyż iuż b y ło  za pozno 
się co fać .  P rzeprow adził ich potem  
R odolf p rzez wiele podziem i i za trzy m ał się 
w sali dla n ich  przeznaczoney— b y ła  to ob ­
szerna izba, zim na, w ilgotna-, a- ściany iey  
sta roży tną  m ozayką b y ły  w yłożone. Kodo! i 
postaw ił n a-k o m in ieb ro n zo w ą lam pę,-życzył 
im  dobrey  nocy  i z a m k n ą ł drzw i na tygiel.- 
M óy przyjacielu, rzek ł L u  dw ik do H u b e r­
ta czyiiż nie masz podeyrzenia?. —  N ieste­
ty  iakże sie mam  niem  zaym ow ać; icdną 

ty lk o  rzecz- mam na m y ś li, chcę le zo b a ­
czyć raz ieszcze i u m r z e ć . - N i e  wiem., lecz 
jakieś przeczucie mówi mi- ze^ie zobaczysz,’



zachow aym y się dla H o rten sy 1 dla tw oich 
dzieci. G dy pow rócą do R zym u nie spraw ­
m y ini te'yze same'y boleści, iaką  ich n iep rzy ­
tom ność nas nabaw ia: zobaczysz ich bądź 
pew ny .

T a nadzieia w stąp iła  w  duszę H u b erta  i  
rozjaśn iła  iego w yobrażenia; w ystaw ił so ­
bie, ze R odo lf ich ro zb ro ił dla w łasnego 
bezpieczeństwa* i ze może się napróżno  oba- 
wiaią. Znużeni obeyrzeli łó żk o  na  k tó rem  
mieli się po łożyć, lecz odstręczy ła  ich  iego  
nieczystość, a ze w  kom inie le ż a ły  w iązki 
drzew a suchego, zapalili w ięc ogień i.usiadł- 
szy w starych  krzesłach, um yślili tak noc prze­
pędzić. —  Ach m óy  drogi L udw iku , zaw ołał 
H u b e rt siadaiąc* n ie  je steśm y  zupełn ie  bez 
obrony , m am  dwa p isto le ty  k tó re  zosta ły  w  
kieszeni mego surduta* nabite są ku lam i , 
weź ieden , zaśniy, tob ie  wiece y  spoczynku 
potrzeba niżeli m nie , leżeli m ię sen zacznie 
ogarniać, obudzę cię: chcę dadź w iarę s ło ­
wom tw oim , ie szcze  ich  zobaczem y.

L udw ik  w krótce zasnął, a H u b e rt puścił 
wodze swoim niepew nym  m yślom , gdy  n a ­
gle kom in  i m ur p rz y le g ły  oddaliły  się zwoi- 
na . Jzb a  w k tó re y  s ię  znaydow ali znik ła, 
nie iest iuż  w  zim nem  i w ilgotnem  podzie­
m iu , lecz  ,u drzw i n iezm ierney  sali ia- 
śnieiącey tysiącem  św iateł: w ielki s tó ł p rz y ­
gotow ano do kosztowne'y biesiady; onix , a- 
gat, k ry sz ta ł i  z ło to  ia śa ia ły n a n im . D wo- 
ie drzwi bocznych otw orzono i weszli n ie ­
m i senatorow ie w togach rzym skich, m ło d z i 
n iew oln icy  uw ieńczeni kw iatam i i kob ie ty  
iasm eiące stroiem  i pięknością. W szyscy w 
m ilczeniu uszykow ali się we dw a rzędy  i 
czekali z uszanow aniem . W  te'm g łów nem i 
drzw iam i w'eszl’a osoba- w ytw ornie nosząca 
płaszcz pu rpu row y  zło tem i gw iazdam i w y ­
szy ty . Senatorow ie padli na  z iem ię, za­
brzm iała  harm oniyna m uzyka, H u b ert po-

znaie R odólfa, lecz t łu m  biesiadników  w ita  
go iako  Cezara, ,a w ystępna A grypina przy  
iego  boku  stoiąca, n ie  pozostawia m u żadńey 
w ątpliw ości: poznaie N erona i cały  dwór 
iego . P ochy lony  n a  starózytnem  ło żu  z p o ­
gardą p rzyym uie  p rzez  czas n ie iak i poćlile- 
bnicze h o łd y  k o b ie t i  dw orzan. Nagle 
wstaie, a posuw aiąc się do H uberta , m łody  
•cudzoziemcze rzecze* {biorąc go za rękę 5 
w zyw aiąc aby  zasiadł p rz y  nim ), czy tam  w 
tw oiey  duszy iakiera podziw ieniem  przeym uie 
.cię widok w ładcy , k tó ry  iak m niem ałą 
o d  ty lu  w ieków  -umarł. Podzielasz zapewne 
o b u rzen ie  ca łeg o  św iata. Lecz N ero n  n ie  
zasług iw ał n a  śm ierć i bogow ie skazali go , 
a b y  ż y ł i u m ie ra ł codziennie* dopóki ty le  
-razy n ie  um rze ile zbrodni p o p e łn ił. G dy 
to m ów ił, odziez k o b ie t -i m ężczyzn spa­
dła ia k b y  p rzez  czarodziejstw o . H u b e rt u j ­
r z a ł  ie obnażone, ich  skóra tru p ią  siność 
p rzy b ra ła , a po tem  k aw ałam i opadła . Całe 
zgrom adzenie p rzed  chw ilą tak św ietne, przed­
staw iało widok ożyw ionych szkieletów , k tó ­
rych  kości trą c  się iedne o d ru g ie  tw o rzy ły  
ło sk o t do zgrzytania zębów podobny.

O to ie s t iedyna m oia pociecha, m ów ił da? 
ley  P an  podziemia, k tó ry  sam sw óy kszta łt 
zachow ał; ich c ie rp ien ie , ied y n ą  iest u lgą 
m oią i co noc te m ęczarnie ponaw iać się 

L»ędą, dopoki iaki cno tliw y  człow iek nie 
przeleie krw i moiey;, i dla tego rozbraiam  
w szystkich k tó rzy  tu  przychodzą szukać 
schronienia. H u b e rt zaledwie oddychaiąc, 
nie w iedział czyli on ie st p rzeznaczonym  do 
osw obodzenia tych  n ędzn ików , iuż  ściągał 
rękę do u k ry te y  bron i, gdy  nag le  z pośród 
ciemne'y mgły- nad głow ę iego zbieraiące'y się, 
u y rza ł w ychodzącą kobietę, pozn a ł ią, b y ła  
to  H ortensya, pokazyw ała m u swoic dzieci. 
N ie chcesz że nas oswobodzić m ów iła. N a 
ten  niebieski dźwięk g ło su  ostrożnie chwy-
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ta za broń, przykłada ią do piersi potwora, 
ściąga kurek i wystrzał wylata. Na ten  od­
g łos  wszystko znikło. Neron, Jego okro­
p n y  dwór, szkielety, Hortensya, ie'y dzieci, 
światła.... Hubert -ujrzał sięprzed kominem, 
trzyma 'ieszcze pistolet w ręku, dusi go dym 
prochu; woła Ludwika, szuka g o ,  niestety! 
Ludwik leżał przy iego nogach: zabił swo­
jego brata i  przyjaciela. Usnął b y ł ,  okro­
p n e  marzenie zrządziło tę rzeczywistość o -  
Łropnieyszą ieszcze. Od tey chwili wpadł 
w obłąkanie umysłu, i wdom u szalonych w 
Rzymie -dokonałreszty nędznego życia. N i­
gdy się nie dowiedziano eo się stało zHort-en- 
syą; mówiono tylko, ze tego dnia gdy H u­

b e r t  i Ludwik wyszli z Rzymu, pasterze wy- 
.dobyli z Tybru  zwłoki młode'y kobiety i 
■idwoyga dzieci.

TI.
L IT E T A T U R A .

Rzut. .oka na literaturę Rossyyską. 
W yciąg ze w stępu  objaśniającego Atlas 
e tnograficzny ku li  ziemskiey, przez  A dry~  
ana Balbi., w P aryżu  , u  księgarzy R eya  

i  Graviera 1826.

P ism o peryodyczne francuzk ie ,  biblio- 
tlieque universelle, z którego a r ty k u ł  n i-  
ńieyszy wyym uiem y; m ówi, że A utorem  
bezim iennym  takow ego rz u tu  oka na l i ­
te ra tu rę  Rossyyską, iest pewien m ło d y  
z, tegoż n a ro d u  p isarz ,  k tóry  g łęboką 
zdaie się posiadać znaioraość h istoryi i l i ­
te ra tu ry  swoiego k ra iu .
[k  Naród Rossyyski bierze swóy początek 
od N o rm a n d c z y k ó w , k tórzy  z nadbrze- 
żów m orza Bałtyckiego przyszedłszy', pod 
Wodzą naczelników swoich, R uryka  i iego 
dwóch braci, osiedli pomiędzy S ław iana-  
m i zamieszkuiącemi k ray  między N o w o ­
grodem  i Kijowem leżący. Następcy R u ­
ryka  prow adzili  ciągle życie czynne i wo-

iownicze. W wycieczkach sw'oich zapę­
dzali się aż pod bram y K onstan tynopo lu ,  
i ztąd zawsze z bogatym  powracali łu p em . 
■Wkrótce religia chrześciańska poczęła ł a ­
godzić obyczaie Rossyan. W łodzim ierz  
X iąże  w ielk iego u m y s ł u , p ra w n u k  R u -  
rika.,  p rzy ią ł  chrzest święty w r o k u  988, 
I religią chrześciańska zaprow adził do  Ros- 
syi. Zaraz więc przybywający d u ch o w n i 
greccy, przynosili  z sobą sławiańskie ksiąg 
świętych przekłady. W łodzim ierzow i ie­
szcze należy się sława z za łożenia pier- 
wszey w Rossyi szkoły . Syn iego Jaro ­
sław w zniósł św ietnośćR ossyyskiego  P a ń ­
stwa do tego stopnia, że n ic  ie'y w owym 
czasie w y ró w n ać  nie m o g ło .  W  począ­
tk u  Jedenastego w ie k u ,  kiedy cała E u ­
ropa zaledwie poczęła przedzierać zasłonę 
c iem n o śc i , k tóra ią od la t  pięciuset p o ­
k ry w a ła ,  Rossya iuż w tedy  w ciągłych 
-zostawała stosunkach z G recyą , z tym 
W ówczas iedynyra k r a ie m , w którym  u- 
m ieietności i sz tuk i iakieżkolwiek z n a j ­
dy w a ły  schronienie. W ładcy wszystkich 
P aństw  E u ro p y  ubiegali się o związki 
przyiazne z Jarosław em . Syn iego pier­
wszy zaślubił się z córką Harolda Króla 
Angielskiego. D rug i  syn iego p o ią ł  za 
żonę  siostrę Kazim ierza Króla Polsk iego , 
k tó rem u  Jarosław siostrę swoię od d a ł  za 
żonę . T rzeci syn iego po łączy ł  się zwią­
zkiem m ałżeńskim  z siostrą K onstan tyna 
M onom aka, Cesarza K o n s tan ty n o p o li tań ­
skiego. Z trzech zaś córek i e g o : pier­
w sza poszła za Króla N o rw eg ii ,  trze­
cia za Króla W ęg ie rsk iego , a druga córka 
iego A n n a ,  zrobiła partyą  n ierów nie ie­
szcze św ietn ieyszą , niżeli wszyscy ie'y 
bracia i siostry , bo została żoną H e n ry ­
ka I. Króla F r a n c y i , i w yda ła  na świat 
F ilipa I, dziada w czwarte'm poko len iu  L u ­
dwika IX , pierwszego szczepu d o m u  B ur- 
bonów .

I czegóż po tak pięknym początku nie
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można się było spodziewać? Gdyby Ros­
sy a utrzymała się w tym tak chwalebnie 
rozpoczętym zawodzie, wtedy zapewne li­
czeni greccy, którzy W czasie zdobycia 
Konstantynopolu przez Turków , z w ła­
snego kraiu uciekać musieli, snadniey iak 
gdziekolwiek indz iey , byliby w Rossyi 
pośród współwyznawców swoich szukali 
schronienia, a tym  niewątpliwie sposo­
bem północ byłaby uprzedziła południe 
w  wielkiem dziele cywilizacyi. Kecz ina- 
czey wyrzekły losy. Jarosław umieraiąc 
( r .  1054) podzielił Państwo na różne Xię- 
stw a, które pomiędzy synów swych roz­
dał. Odtąd woyny wewnętrzne osłabia­
ły  siłę n a ro d u ,  aż nakoniec Mongoło­
wie czyliTatarzy zaiechali Rossyą wr. 1223. 
Miecz i ogień cudzoziemców pożarły do 
reszty wszystko, cokolwiek wsciekłosc 
niezgod wewnętrznych iadem swoim stra­
wić ieszcze nie zdołała. Barbarzyńskie 
ich panowanie gnębiło  nieszczęśliwą Ros- 
sye prawie przez pół-trzecia wieku. Świa­
tło , które iuż ią oświecać poczęło, wyga­
sło na czas długi. Zmieniły się obycza- 
ie narodu; kobiety utraciły swą wolność, 
a mężczyźni stali się nikczemnemi i  za­
bobon nemi.'

Te wieki nieumieiętnośei, nietylko że 
bardzo mało literackich pomników zosta­
wiły dla potomności, ale nieszczęściem i 
te naw et, które w łonie wieków poprze­
dnich byt powzięły, prawie wszystkie za­
ginęły. W ymienimy tu  z nich przecie 
n iek tóre, wiece'y na uwagę uczonych za­
sługujące :

Kodex czyli zbiór praw Jarosławowi i 
iego synom przypisywanych, znany, pod 
nazwiskiem p r a w d a  ruska , ciekawy iest 
% dwóch przyczyn , najprzód pod wzglę­
dem ięzyka, a powtóce pod względem sy- 
stemo tu  sądowego, iaki. we wszystkich 
kraiach przez Normandów zamieszkałych, 
Iff. iedęnastj na, \yieku.byŁ używany..

Kronika Nestora, obeynroiąca cały za­
kres czasu , począwszy od pierwotnego 
wzrostu Narodu Rossyyskiego aż do 12 
w ieku , to iest; aż do epoki śmierci a u ­
to r a ,  iest nieocenionym zabytkiem nie 
dla samych tylko Rossyan, ale i dla wszy­
stkich zarówno słowiańskich narodów.—  
Uczony Schlólzer poświęcił lat czterdzie-* 
ści pracowitego życia swotego, na przygo­
towanie wydania te'y kroniki Rossyyskie'y: 
i ogłosił ią uczonemu świata w Goetyn- 
dze z uwagami o b ja ś ni ai ą e em i, w ięsyku 
Niemieckim. —- Kronikę tę  prowadzono 
potem dałey bez żadney prawie przerwy 
aż do wieku 17go, leez nazwiska tych,, 
którzy nad nią pracowali nie są p o  wię- 
ksze'y części wiadome.

Poesna znane pod tyt: Mowa o wojsku 
Jgora , należy także do wieku 12.. Autor 
opiewa w niein męztwo Xiecia Nowogro­
du Sewerskiego, klęskę zadaną iemu przez. 
Połowczanów, którzy w ówczas nadbrze­
ża D o n u  zamieszkiwali, srogość iego nie­
woli u tego ludu barbarzyńskiego, i po- 
wrot iego do Rossyi. Poema to na. szcze- 
gólnieyszą zasługuie uwagę, ze względu 
swe'y oryginalności, śmiałych* pomysłów 
i bogate'y wyobraźni, co właśnie znamio- 
nuie poezyą wszystkich m łodych na ro -  
dów. Nazwisko autora tego poematu nie 
zdołało przebydź. czasu , który go od nas 
pzzedziela, przeniósł on przecie do n a -  
sze'y pamięci nazwisko Boiana, dawniey- 
szego ieszcze P o e ty ,  którego wszystkie 
pisma zaginęły na zawsze.

Podania ustne zachowały do te'y ehwi- 
l i  pomiędzy ludem  Rossyyskim mnóstwo 
pieśni, które z czasów ieszcze panowania 
Tatarów w Rossyi pochodzą. Niektóre 
z n ic h , pełne szczere'y prostoty i uczu­
cia, są przeplatane strofami,, obrządki r,e- 
ligiyae pogańskie meLuiącenu, z czego 
wnioskowaćby m ożna, iż ich początek, 
należy do. czasów, nierównie dawniey-



sg y c h , niżeli pospolicie 6 te'm iVniiertia- 
iay. Inne wysławia i a, świetność dw oru  
W łodzim ierza , i czyny bohatyrsk ie  iego 
towarzyszów b ron i .  Czasy Włodzimierza 
wystaw ione są w n ich  pod postacią ba­
jeczną , podobnie iak panow anie Karola 
Wielkiego w romansach średniego wieku. 
P o d an io m  tym niedostaie ty lko  nazwiska 
A ry o s ta , a tak rów nieby  się w sław iły  
iak i t e ,  które A rcy -b iskupow i T u rp in  
przypisuią. Bydź naw et m o że ,  iż ieden 
ich iest początek. Albowiem ieżeli iest 
prawdą, ze cudow ność  romansów rycerzy 
okrągłego s to łu  ( chevaliers de la table 
ro n d e )  i dw ónastu  przednieyszych Panów  
F ran cy i  ( p a b d i n s  de F r a n c e ) ,  p rzenie­
sioną by ła  przez O dina z Azyi do S k an ­
d y n a w ii ,  a ztąd przeszła do Anglii 
i  F rancyi;  zacze’m również bydź może, że 
taż sama cudow ność ztamtąd zn o w u  prze­
szła do R ossy i,  w  czasie gdy N o rm an d o -  
\vie w tym że k ra iu  osiadali.

Jeżeli cokolwiek za d łu g o  za trzym ali­
śm y się przy  początkach powstania naro ­
d u  Rossyyskiego i iego l i t e r a tu r y , te’m 
prędzey za to  przebiegniem y te  w iek i ,  
k tó re  grubą przedzielaią ciemnością oswo­
bodzenie Rossyi z iarzma Tatarów , od 
z m ia n y ,  iakie'y pod  panow aniem  P io tra  
W ielkiego uleg ła .

Oswobodzenie to  p rzygo tow yw ało  się 
z w o ln a , w  m iarę iak się w kradała  n ie ­
zgoda pomiędzy różnych Tatarskich  H a -  
nów  , i iak Wielcy Xiążęta Moskiewscy 
osłabiaiąc siły X iążąt in n y ch  prowincyi, 
a  naw et i przywłaszczając sobie niekiedy 
ich  k ra ie ,  wznosili swoię potęgę. N ak o -  
n iec ,  Wielki Xiąże Jan III. u y rza ł  s ię ,  
iu ż  W połow ie  drugiey piętnastego wie­
k u  , w olnym  od panowania obcego i ca­
ł e j  Rossyi Samdzierżcą. W tedy to  P o ­
słowie P ap ieża ,  Cesarza N iem ieckiego , 
Królów Polskiego i D u ń sk ieg o ,  Rzeczy­
pospo lite j  W en eck ie j  przybyli po raz

pierwszy' do Moskwy^ lec.Z 'W ówCZoś O* 
ezekiwano Posłów  na granicach P aństw a , 
p rzyprow adzono  ich do stolicy, tam ich 
przy y mowa no z Azyatyckim przepychem, 
ale wszelkiego im związku z mieszkań­
cami kraiu  nie dozwalano. N ow ogród  
W ówezas ieszcze tylko zachow yw ał n ie­
jakie s tosunki z miastami Anzeatyckiem i 
i one ty lko  same m iały  ieszcze w n im  swo­
je dom y handlow e i swoich kom m issan- 
tów. —  Gdy zaś wkrótce Jan III. zn i­
szczył Rząd rep u b lik ań sk i  w N o w o g ro ­
dzie i surow o obszedł się z z n a y d u -  
iącemi się tam  cudzoziemcami*, ty m  
iednym  zamachem Rossya odosobnioną 
została od wszystkich narodów ucyw ili­
zo w an e j  E uropy. K ilku  budowmiczych, 
lekarzy i t. p . , k tórych z różnych k ra ­
jów sprowadził do M o sk w y , na cy- 
wilizacyą mieszkańców żadnego w p ły w u  
nie miało .

Car Jan  TY. kazał pozakładać szkody w 
wielu miastach Rossyi, iemu także win­
na ona swoią. pierwszą drudarnie ( ro k u  
1,553). Wciągu panowania swoiego pod­
bił królastwa Kazanu, Astrakanu i S iberi , 
i do ogólnego państwa iego wcielił.

Borys Godunow, ściągnął uczo­
nych cudzoziemców do swoiego dworu, 
wysyłał do ich kraiów młodzież Rossyyską 
z szlacheckiego stanu, swoiemu synowi, któ­
ry  po iego zgonie dni tylko kilka panował, 
godne iego stanu i wysokiego przeznaczenia 
dał wychowanie.

Po t e j  iutrzence nastąpiła zaraz noc g łę­
boka. Fałszywi Demetryusze podali znowu 
Rossyąna pastwę wszystkim okropnościom 
woien wewnętrznych. Polacy i Szwedzi 
korzystaiąc z t e j  sposobności zagarnęli roz­
maite prowincje, apie’rwsi wkroczyli do Mo­
skw y, chociaż wkrótce przez męzstwo Xię« 
cia Pożarskiego i poświęcenie się Mini­
na zostali wypędzeni. Aż nakoniec fami­
lia Romauowów wstąpiła na tron Rossyi w 
osobie Cara Michała, któregs zgromadzone 
w Moskwie stany powszechne, roku 1,613 
obrały.
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Syn iego, Car Alexy, zaczął skreślać nlgn 
do tego dzieła, które Piotr Wielki miał wy­
konać. Kazał wybudować okręt, który przy 
dobyciu Astrnkanu przez zbuntowanych Ko­
zaków został spalony. Utworzył woyska- 
regularne, założył różne fabryki) sprowa­
dził officerów i rzemieślników zagranicznych;; 
lecz Rossyanie stronili ciągle od ich społe­
czeństwa. Nayważnieyszym zaś- w czasie 
panowania iego było wypadkiem, powrócę, 
nie pod władzę Rossyi, Kii owa, Smoleńska,. 
Potocka i innych, miast, które przy różnych 
okolicznościach od niey oderwane, Alexy na- 
Polakach wr. 1654 odzyskać zdołał..

Epoka ta iest ważną co do przedmiotu któ­
ry  właśnie rozbieramy. Ważną-iest przez 
wpływ, iakie miało duchowieństwo Małey i 
białey PLOSsyi, więcey oświecone niżeli du­
chowieństwo właściwie zw-aney Rossyi, aż 
do połowy wieku następnego na: literaturę 1 
język, rossyyski; wpływ pożyteczny dla lite, 
ratury ale szkodliwy dla- ięzyka, którego czy­
stość zamęeiło mnóstwo, słów wziętych z, 
dyalektów tychże prowincyi, a- nawet, z ięzy­
ka polskiego.,

W  czasie powrotu: do; matki: oyczyzny,, 
Kijów, posiadał iuż Akademiią; duchowną,, 
która iuż pewną miała, sławę y podobna, 
Akademia, za łożoną była. w Moskwie r o ­
k u  1682 za panowania Cara Teodora.—- 
Monarcha ten. lub ił  bardzo poezyą i m u ­
zykę.. Nauczyciel; iego-,. zakonnik Szy— 
m on rodem z Potocka; by ł iednyni ;z n a y — 
lepszych Poetów swoiego czasu.. Pisał' 
także dzieła drem m atyczne, które były  
grane u  dworu przez Xiężniczkę Zofię ,, 
siostrę Cara, i przez młodych' Panów  
i Damy z iey orszaku. Xiężniczka n a -  
wet sama pracowała dla repertoryum, swo­
jego tea tru .

Sztukę dramraatyczną poznali Ros­
syanie krótko przed tą epoką.. Ucznio­
wie Akademii Kijowskie'y pierwsze ie'y da­
li wyobrażenie; w czasie bowiem feryów 
przebiegali południowa Rossyi prowin- 
cye i tu  przedstawiali d ram ray , których 
przedmiot z pisma świętego był wzięty.. 
Podobne przedstawienia teatralne poka­
zały się w króle w Akademii M oskie w sk ie'y,

?!;ad nrzeszl’v do Dworu. Tak więc za-
"  ^ —  Ł’ -----------------------------------------------------  ( c

miłowanie' w sztukach , wprzód nim za­
miłowanie um iejętności, poczęło- obja­
wiać się w Rossyi;- postęp- ten, przecie 
zdawał się zbyt powolnym dla geniuszu. 
P iotra  Wielkiego.,

Wstąpiwszy na; tron Piotr Wielki (Y.- 
1689), wolny od wszelkiey opieki, chciał 
widzieć własnymi oczyma; te kraie; które 
w przyszłości kratom.- iego za> wzór s łu ­
żyć miały. W podróżach swoich, wszy­
stko- cokolwiek ciekawość iego-ku sobie 
ściągało;, rozpoznawał okiem badawczeńn; 
łeez, szczegóiniey przykładał się db- nau ­
ki lekarskićy, budow nic tw a, matematy­
ki;,, a nadewszystko; starał się gruntownie 
zgłębić sztukę budowania *bkrętów. E u ­
ropa z podziwianiem patrzała na Monar­
cho pracującego- w warsztatach Saardamu; 
iako, prosty wyrobnik. Za. powrotem do 
oyczyzny, zaraz nad; iey przeistoczeniem1 
pracować począł. Trzydzieści sześć lat  
panowania- iego- odrodziły  Rossyą na n o ­
wo- we- wszystkich' iey częściach ; stolica; 
iey przeniosła się do krain dawnie'y ie'y 
nieznanego;: woyska na sposób europeyski 
wyćwiczone,, szczyciły się odniesionerai 
zwycięztwy nad' naybiegleyszym wówczas' 
wojownikiem; bandera ie'y na liczne'y po­
wiewając- flocie, odbierała; poszanowanie 
od- wszystkich mocarstw m orskich ;w  kra­
jach iey wznosiły się wszędzie fabryki i 
rękodlzielnie; ie'y handel nieznany dotąd 
miał, odbyt; połączyły się morza Kaspiy- 
skie- z Ballyckie'ra; obywatele ie'y prze­
biegali; E u ro p ę , ćwiczyli się w umieię- 
tnościach; i; sztukach;: cudzoziemcy znay- 
dywali: na ieiy łon ie  nie tylko przyięcie, 
ale szacunek, i postępowanie wartościach od­
powiadające; ie'y młodzież ćwiczyła się w na­
ukach; wszelkiego rodzaiu; policznychszko- 
łach. we wszystkich prawie miastach: poza­
kładanych.

Tu pod: tym' ostatnim względem, nieehay 
nam: wolno będzie, wniyść bliże'y w szczegó­
ły  poiedy.ncze;

(  Ciąg dalszy nastąpi.)


